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Ochrona powietrza

Gospodarka odpadami

Gospodarka odpadami

Drzewa zarabiają dla miasta

Możemy odzyskiwać nawet dwie trzecie odpadów

Mniejsze wpływy  
z opłaty recyklingowej?

Drzewa wykonują dla nas kawał dobrej roboty. O ile tylko pozwolimy im rosnąć w 
naszym otoczeniu.

Spora część odpadów, które nadają się do recyklingu, trafia do środowiska i zanie-
czyszcza je.

ARCH.
ARCH.

ZIELEŃ MIEJSKA. Zwykle 
wydaje się, że drzewo przynosi 
korzyści po ścięciu. Jako 
źródło drewna. Ale okazuje 
się, że pomaga też zarabiać, 
gdy rośnie. I może warto to 
brać pod uwagę – i nie szaleć z 
wycinkami

Obliczenia przeprowadzono w 
Warszawie, choć wzorowa-
no się tu na danych z wielu 

światowych metropolii. Policzono po 
prostu, ile pieniędzy zarabiają drze-

EKO powiat

wa, które dbają o jakość powietrza i 
o zdrowie mieszkańców.
Wynik szacunków budzi respekt. W 
Warszawie przeprowadzono te wyli-
czenia wraz z zespołem naukowców 
ze Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego. Dla przykładu taka 
typowa topola biała jest w stanie 
wyprodukować co roku niemal 190 
kg tlenu. Do tego magazynuje w 
tkankach 2,5 tony węgla i rocznie 
pochłania 70 kg dwutlenku węgla z 
atmosfery. Potrafi oczyścić powie-
trze z niemal 400 g lokalnych zanie-
czyszczeń w postaci gazów i pyłów. 

PROBLEM. Policzono, 
że statystyczny Kowalski 
wytwarza rocznie ponad 325 
kilogramy odpadów. To sporo. 
Jednak aż 200 kilogramów 
z tej góry śmieci można by 
odzyskać i ponownie użyć. A 
jak jest w praktyce? Odzyskuje 
się mniej niż połowę tego, co 
by się dało odzyskać

Szczególnym problemem są 
odpady plastikowe, które dziś 
można znaleźć dosłownie we 

wszystkich ekosystemach. Są to za-

FINANSE. Do budżetu 
państwa wpłynęło 
poniżej jednej czwartej 
planowanych wpływów 
z opłaty recyklingowej. 
Natomiast nie wiadomo 
jeszcze, ile toreb 
foliowych trafiło na rynek

Już od trzech lat obowiązują 
w Polsce przepisy dotyczą-
ce opłaty recyklingowej za 

wydawaną przy kasie jednora-
zową torbę plastikową. Dotyczy 
to wszystkich toreb wydawanych 
w sklepach – poza tak zwanymi 
zrywkami, czyli jednorazowymi 
torebkami do pakowania np. 
owoców lub mięsa.
Zgodnie z przepisami opłata re-
cyklingowa ma być odprowadza-
na do budżetu z województw do 
końca kwietnia za rok miniony. 
Po drodze była drobna korekta 
przepisów, w której wyniku w 
statystykach nałożyła się opłata 
za różne okresy. I opłaty z tytułu 
zaległości. To jednak nie zmie-
nia szczególnego wrażenia, jakie 
robią dostępne liczby.

Suma wpłat do budżetu państwa 
z tytułu opłaty recyklingowej za 
rok 2019 i 2020 to nieco ponad 
266 milionów złotych. Dużo? 
Mało, jeśli według prognoz w 
roku 2020 miało do budżetu 
trafić z tego tytułu 1,2 miliarda 
złotych. Czyli ponad czterokrot-
nie więcej. Dodatkowo nie ma 
też jeszcze ostatecznych danych, 
ile toreb w ciągu roku wprowa-
dzono na rynek. Sprzedawcy są 
tu zobowiązani do wykonywa-
nia sprawozdania o produktach, 
opakowaniach i o gospodarowa-
niu odpadami z nich powstają-
cymi. Trwa weryfikacja tych da-
nych. Co wykaże?
Gdy wprowadzano przepisy, re-
sort środowiska szacował, że w 
Polsce zużywamy nawet 11 mi-
liardów foliówek rocznie. Czyli 
każdy mieszkaniec niemal co-
dziennie zużywa jedną. Jedno-
cześnie ostatnio obserwujemy, 
że w wielu sieciach odchodzi się 
stopniowo od tego typu opako-
wań. Proponuje się torby wielo-
razowe lub wykonane z papieru. 
(jar)

Część z tych „efektów ubocznych” 
istnienia żywego drzewa dałoby się 
zapewnić w inny sposób. Ale cał-
kiem niemałym kosztem. A drzewo 
– daje to za darmo.
W Warszawie jest około 9 milio-
nów takich drzew. Wartość „usług 
ekologicznych”, ważnych dla zdro-
wia mieszkańców, które drzewa 
zapewniają samym swym natural-
nym cyklem życiowym, da się ob-
liczyć. W przypadku badanej grupy 
drzew oceniono ją na około 25,5 
tys. zł rocznie. Gdyby to przeliczyć 
na wszystkie warszawskie drzewa, 
wyszłaby kwota około 170 milionów 
zł na rok.
Są też korzyści dodatkowe. Dziś 
jeszcze często budownictwo to li-
kwidacja drzew – i wiele jest niemal 
pozbawionych drzew osiedli. Tym-
czasem dane z krajów zachodnich 
pokazują, że różnica w wartości nie-
ruchomości może sięgać 40 procent 
na korzyść tych, które znajdują się 
w otoczeniu zieleni. Takie otocze-
nie to nie tylko możliwość poprawy 
samopoczucia w subiektywnym od-
czuciu człowieka. To też wpływ re-
alny na jego stan zdrowia. Tu może 
być trudno policzyć zyski, ale jeśli 
ktoś dłużej zachowa zdrowie dzięki 
bliskości przyrody, drzew – to na 
pewno będzie to znaczyło oszczęd-
ność uzyskaną dzięki nim. Czyli i w 
ten sposób, czysto indywidualnie, 
drzewa „zarabiają” dla nas. Jeśli 
tylko pozwolimy im rosnąć. Choćby 
kosztem wątpliwych widoków na 
gołe ściany pobliskich domów. (jar)

równo zwykłe śmieci, jak i odpady 
tak rozdrobnione, że zdolne „ukryć 
się” nie tylko w ziemi, ale i w powie-
trzu. A nawet w organizmach żywych. 
Także tych, które spożywamy. Kilka-
naście milionów ton takich odpadów 
rocznie ląduje w morzach i oceanach. 
Jedynym sensownym rozwiązaniem 
wydaje się zmniejszenie ilości wytwa-
rzania tego rodzaju odpadów.
W Polsce, według danych GUS 
sprzed trzech lat, tylko 40 proc. 
plastiku z odpadów komunalnych 
trafia do powtórnego przetworze-
nia. Ponad 400 tysięcy ton – za-
nieczyszcza środowisko naturalne. 

Ten nadający się do przetworzenia 
odpad jest marnowany. Strata jest 
więc podwójna.
Blisko dwie trzecie wytwarzanych od-
padów mogłoby być odzyskane i prze-
tworzone. Tymczasem dzieje się tak 
ledwie z ich ćwiercią. Co z tym zrobić?
Myśli się na przykład o zachęcaniu 
Polaków do zwiększania poziomu 
recyklingu poprzez nowe rozwią-
zania w postaci automatów do od-
zyskiwania surowców. Również z 
zastosowaniem systemów lojal-
nościowych, które mają działanie 
edukujące. Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej uruchomił na przykład ini-
cjatywę „Moje miasto bez odpadów. 
Jestem w obiegu!”. W Warszawie 
stanął więc automat do recyklingu. 
Za prawidłowo oddane butelki PET 
można tam otrzymać wielorazowe i 
całkowicie biodegradowalne butelki 
na zimne napoje. Bonus ten ma w 
dużej mierze charakter symbolicz-
ny, ale może pokazać, że właściwe 
postępowanie z odpadami opłaca 
się wszystkim. (jar)

Rolnictwo

Europlan dla ekorolnictwa
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INNOWACJE. Okazuje się, 
że zamiast chemii do ochrony 
roślin może wystarczyć 

światło. Oczywiście specjalnie 
przygotowane

Rolnictwo w Holandii nie pierw-
szy raz sięga po innowacje. Ten 
przykład jest szczególny – i na-

daje się co najmniej na ciekawostkę. 
Na jednej z działek kilkanaście kilome-
trów od Amsterdamu na powierzchni 
dwóch hektarów rosną pory. W ich 
uprawie, zamiast większej ilości pe-
stycydów, postawiono jednak na nie-
typowe rozwiązanie. Przy roślinach za-
montowano specjalne źródła światła: 
niebieskie, czerwone i ultrafioletowe. 
Pole, które w dzień wygląda normal-
nie, w nocy rozświetla się niezwykłą 
poświatą. Co to daje?
Efekt wizualny to kwestia ubocz-
na. Instalacja służy do zwiększenia 

wzrostu upraw, do poprawy plonów 
oraz zmniejszenia zapotrzebowania 
na pestycydy. Tych ostatnich użyto 
– dzięki świetlnej instalacji – o po-
łowę mniej. Jak to możliwe?
Tajemnica tkwi w rodzaju światła. 
Czerwone i niebieskie może sprzyjać 
wzrostowi roślin, wzmacniając ich 
metabolizm. Światło ultrafioleto-
we wzmacnia z kolei odporność na 
szkodniki i choroby. Nad doborem 
odpowiednich częstotliwości świa-
tła, jego natężenia, rozmieszczenia 
właściciel uprawy naradzał się z bio-
logami. Nic nie jest tu więc przypad-
kowe. Spodziewane efekty ochrony 
i wzmocnienia upraw wcześniej wy-
kazały badania.
Wzmacnianie roślin specjalnym 
światłem na pewno da plony, na 
których wytworzenie zużyto mniej 
chemii. Kwestie ekonomiczne po-
zostawmy na marginesie. (jar)

ENERGIA. Brzmi dziwnie? 
Nie powinno. Chodzi o 
polityczne wysiłki zmierzające 
ku rozwojowi produkcji 
baterii. Magazynowanie 
energii to pięta achillesowa 
systemu uzyskiwania jej z 
czystych ekologicznie źródeł

Polska uczestniczy w rozmo-
wach z Komisją Europejską 
na temat Sojuszu na rzecz 

Baterii (European Battery Allian-
ce). To inicjatywa, w której chce 
się połączyć wysiłki krajów unij-
nych na rzecz budowy silnego eu-
ropejskiego przemysłu produkcji 
ogniw i baterii. To ważne, bo eu-
ropejska gospodarka transformu-
je się w kierunku elektromobilno-
ści i korzystania z odnawialnych 
źródeł energii,  a te wymagają 
magazynowania energii (produ-

kowanej m.in. zależnie od czynni-
ków pogodowych, czyli nie zawsze 
wtedy, gdy akurat jest najbardziej 
potrzebna). W Europie uświada-
miają sobie przy tym, że obecnie 
tutejsza gospodarka i tutejsi kon-
sumenci zależni są od dostawców 
baterii z Azji. To uzależnienie nie 
jest korzystne.
Inicjatywie bateryjnej liderują 
Niemcy i Francja. Bierze w niej 
udział szereg innych krajów, w 
tym Polska. (jar)

EKO powiat
Region Region

Rolnictwo

Kraj

Nowe etykiety będą lepiej odpowiadać aktualnie dostępnym produktom.

Niebiesko rozświetlone pola uprawne w 
nocy? W Holandii eksperymentują, by 
ograniczyć użycie pestycydów.

ARCH.

Weszły nowe etykiety  
energooszczędności sprzętu

Koronawirus pomógł fotowoltaice

Światłem w szkodniki?

Sojusz dla baterii

HANDEL. Te stare 
oznaczenia mnożyły 
już kolejne plusy przy 
literce A, oznaczającej 
najlepsze parametry 
energooszczędności 
sprzętu. Nadszedł czas, 
by to doprowadzić do 
porządku

Może nie każdy zwraca 
uwagę na te etykiety, 
ale robią to z pewno-

ścią wszyscy, którzy nie chcą 
wydawać za dużo na prąd. To, 
że przy okazji redukują też za-
potrzebowanie na energię – bo 
przy dużej liczbie uwzględniają-
cych parametr elektrooszczęd-
ności zaczyna to być widoczne – 
to korzyść dodatkowa, taka dla 
wszystkich.
Do rzeczy. Sprzęt na rynku jest 
coraz lepszy,  coraz bardziej 
oszczędny, dawno wprowadzona 
skala od A ku dalszym literom 
alfabetu, oznaczającym sprzęty 
od najoszczędniejszych ku coraz 
mniej oszczędnym, już wyczer-
pała swoje możliwości. Stąd te 
kolejne plusy dodawane do li-
terki A, aby oddać przewagi no-
wocześniejszych urządzeń nad 

tymi starszymi. Zdecydowano 
więc, by od marca na terenie 
krajów unijnych wprowadzić 
nowe etykiety. Na tych nowych 
sprzęt dotąd oznaczany A+++ 
będzie miał na etykiecie literkę 
C. Urządzenia mniej energoosz-
czędne – kolejne literki: D, E, 
F. Co ciekawe, sprzęty obecnie 
oznaczane A+ będą mogły mieć 
teraz oznaczenie E, a nawet F. 
Tak bardzo stara skala przestała 
przystawać do dzisiejszego ryn-
ku po ćwierci wieku swego obo-
wiązywania.
Skala nowa nie przypadkiem 
nie ma na razie literek A i B 
– na oznaczenie najbardziej 
oszczędnego sprzętu. Zosta-
wiono te symbole jako rezerwę 
dla urządzeń, które powstaną w 
przyszłości. I których parametry 
przekroczą te z obecnych sprzę-
tów na tyle, by nowa, wyższa 
klasa stała się potrzebna na ich 
oznaczenie.
Co jeszcze? Nieznacznie zmieni 
się też forma nowych etykiet. I 
pojawią się one na sprzęcie do-
piero teraz wprowadzanym na 
rynek. Ten już dostępny przed 
zmianą oznaczeń będzie wciąż 
do kupienia ze starymi etykie-
tami energetycznymi. (jar)

ENERGIA. Oczywiście nie 
wprost, a poprzez to, że 
zatrzymał nas w domach 
na dłużej – ale jednak 
koronawirus przyczynił się do 
wzrostu liczby prywatnych 
inwestycji w fotowoltaikę

Tempo rozwoju mocy zainsta-
lowanej w Polsce fotowoltaiki 
w ciągu ostatniego roku prze-

kroczyło zakładany w prognozach 
poziom. W grudniu moc ta łącznie 
przekroczyła 3,6 GW. Zeszły rok 
zamknęliśmy z niemal 460 tysiąca-
mi mikroinstalacji. Co ciekawe, ich 
liczba tylko w drugim półroczu 2020 
roku wzrosła o blisko 200 proc. 
Efekt koronawirusa? No, może nie 
jego samego. Ale wprowadzonych 
ograniczeń, w związku z którymi Po-
lacy więcej czasu spędzali w domu 
i podejmowali różne inwestycje we 
własnych gospodarstwach domo-
wych – już tak. Wśród tych inwesty-
cji były i te w fotowoltaikę.

Nie od początku zapowiadał się 
taki uboczny efekt epidemii. Wio-
sną ubiegłego roku w kraju sta-
nęło wiele branż, a i ta związana z 
fotowoltaiką odnotowała straty. 
Odbicie przyszło jeszcze w zeszłym 
roku. Obecnie branża rozwija się i 
sygnalizuje wzrost liczby zleceń. A 
ich liczba powoduje nawet wzrost 
zatrudnienia.
W ostatnich latach fotowoltaika to 
główny obszar inwestycji (w tym w 
mikroinstalacje) w zakresie odna-
wialnych źródeł energii w Polsce. 
Wcześniejsze szacunki wskazywały, 
że rok 2020 zamkniemy z mocą 2,5 
GW z energii słonecznej. To stało się 
już w połowie tamtego roku. A osią-
gnięcie poziomu 3,6 GW pokazuje 
skalę przyspieszenia inwestycji. Dla 
obecnego roku przewidywano na 
koniec 4,2 GW. Już teraz mamy 3,7 
GW. A sezon najbardziej intensyw-
nych robót instalacyjnych dopiero 
przed nami.
Nie tylko okoliczności związane z 
pandemią wpływają na coraz więk-

sze zainteresowanie instalowaniem 
fotowoltaiki. To także korzystna dla 
inwestujących w te rozwiązania no-
welizacja ustawy o OZE. To spadek 
cen paneli. To wreszcie dostępność 
programów z dofinansowaniami, 
jak Energia Plus czy Mój Prąd. 
Liczba wniosków składanych w tych 
programach liczona jest w tysiącach 
dziennie.
Obecnie więcej mocy z energii sło-
necznej produkują mikroinstalacje 
domowe. Farmy fotowoltaiczne, o 
których budowie słyszy się coraz 
więcej, to w Polsce dopiero 20 pro-
cent produkcji prądu z tego rodza-
ju źródła energii. Ma się to jednak 
zmieniać. Mówi się tu o przewidy-
wanym dojściu do modelu funk-
cjonującego na Zachodzie. Tam 
stosunek farm do domowych źródeł 
energii fotowoltaicznej jest zrówno-
ważony.
Eksperci oceniają, że dobrze zapro-
jektowana i wykonana instalacja 
fotowoltaiczna może zwrócić się w 
siedem lat. Sama instalacja wpływa 
też na podniesienie wartości nieru-
chomości. (jar)

ARCH.

Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej ze środków WFOŚiGW  
w Katowicach odpowiedzialność ponosi Redakcja.

PRZEPISY. Europejski Plan 
Działania dla Rolnictwa 
Ekologicznego zakłada 
zwiększenie powierzchni 
gruntów pod ekouprawami 
aż do jednej czwartej. 
Przepisy są przygotowane na 
przyszły rok

Po latach zupełnie odwrot-
nego podejścia w ostatnim 
okresie w Europie dostrzega 

się sens zachowania żywotności 
obszarów wiejskich z ich biolo-
giczną różnorodnością. To bowiem 
sprzyja zarówno podniesieniu ja-
kości żywności, jak i środowisku 
naturalnemu. Aby było możliwe, 
plan ma zapewnić rolnikom szansę 
na powodzenie w konkurencyjnej 
rywalizacji na rynku przy pomocy 
produkowanej ekologicznie żyw-
ności. Do konsumentów ma tra-
fiać informacja o prozdrowotnych 
walorach tego rodzaju produktów.
Zachętę do sięgania po ekologicz-
ną żywność mają stanowić także 

bioczeki. Prawo da możliwość 
nagradzania nimi pracowników. 
A ci będą mogli je przeznaczyć na 
zakup żywności z logo zielonego 
listka.
Wzrost zainteresowania produk-
cją ekorolnictwa ma też wspomóc 
stosowne wsparcie finansowe. Na 
ten cel będzie 49 milionów euro. 
Na promocję.
To nie wszystko, co zakłada Euro-
pejski Plan Działania dla Rolnic-
twa Ekologicznego. Dodatkowymi 
czynnikami sprzyjającymi rozwo-
jowi tej części produkcji rolniczej 
mają być też redukcje podatków, 
wzrost liczby zamówień publicz-
nych na ekoprodukty, certyfikowa-
nie grup rolniczych, wsparcie dla 
badań naukowych wpływających 
na tę dziedzinę gospodarki.
Ekologiczne rolnictwo to nie tylko 
zdrowsza żywność. To też redukcja 
wpływu upraw i środków do nich 
stosowanych w tradycyjnym rol-
nictwie na naturalne ekosystemy. 
(jar)


